
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.

£) Dwutygodnik polityczny,
,iti społeczny, gospodarczy i literacki.

N IE Z A L E Ż N Y  O R G A N  D E M O K R A T Y C Z N Y  por*. O PATO W SK IEGO .
Oddziały: Starachowice, Ożarów, Ćmielów i Iłża.

Rok II. : O patów , dnia I kwietnia 1935 r. f  J* 7 (26)

W  R O C Z N I C Ę  P I E R W  S  Z  Ą . . .
Minął rok, jak ukazał się pierwszy nasz numer 

p. t  „Na przełomie".

Nasz jubileusz!

Rok pracy, rok trudu, rok wspaniałego rozkwi­

tu idei głoszonych przez nas, prawo obywatelstwa 
wywalczone wśród społeczeństwa opatowskiego, 

prawo istnienia i życia, zdobyte i zdobywane krok 

po kroku, szpalta po szpalcie, numer po numerze.

Ile pracy jest poza nami i trudu, o  tern wie­

dzą ci, którzy z syzyfową początkowo pracą mieli 

się możność zapoznać i spojrzeć na nią zblizka.

Rok temu, jak wyszedł nieznany, skromny, 

ubogi w formę i treść, pierwszy numer dwutygodmka.

Powitano go z wzruszeniem ramionami, kpina­

mi, nienawiścią, poklepywaniem przez możnych po 

ramieniu, ze zdziwieniem.

Po co, dlaczego, jaki cel ma nowe pismo o 

ustalonej zresztą opinji Iprorządowe, tak nazywano) 
w ciasnym partykularzu opatowskich towarzystw wza­

jemnej adoracji i pseudointeligenckich gromad.

Śmiało i wyraźnie określ)liśmy ćei naszego 

pisma, jego zadania, pracę.

Być może, i e  z początku chodziliśmy w takt 

melodyj starszych panów z za firanek spogląda­

jących na wyczyny „swej młodzieży"

flle  wyszliśmy z tego prędko przebojem, zwy- 

cięzko i z podniesionym czołem.

Cei nasz wytknęliśmy, w y r a ź n i e  ja sno  1 
ztfe y d o w a n l e  i do  n iego  dążyć  będziemy,  
mimo konfiskat, mimo obrazy, mimo nienawiści, 

mimo gróźb dygnitarzy i pogróżek sługusów.

Cei nasz możnaby sprowadzić do wałki 7 ciem­

notą, bez względu czy działa ona pod ochroną fio-| 

letu i sygneta, czy pałki i cenzorskiego ołówka

Dwum problemom szczególnie poświęciliśmy 

wiele miejsca na łamach naszego pisma, omawia­

liśmy je  w szeregu numerów i w wiełu artykułach.

Antyklerykał izm to nie nienawiść, to nie podko­

pywanie w:ary czy religji, to nie walka z kościołem, 

to uczciwy nasz stosunek do warstwy ludzi, która 

sprawując godności najwyższej świętości i powagi

duchowej, nadużywa ich, kupcząc względami, które 
posiada, robiąc fortuny i własne interesy, trzymając 

pod groźbą laski pasterskiej stado owiec i baranów.

Religja i wiara są dla nas duchowemi źródła­
mi i życia i natchnień tak jednostek, jak i społe­

czeństwa

Tępić natomiast będziemy-, wszelkie crbjawy 

niezdrowe, które naszem zdaniem w instytucji tej 
miejsca mieć nie powinny.

Kwestja przebudowy socjalnej, hasło rewolucji 

psychiki i stosunków hańbiących nas to drugi ka­
mień węgielny pisma, to jego fundament i pod­
stawa.

Zawsze i wszędzie bez masek i rękawiczek pięt­

nowaliśmy wyzysk, straszną nędzę, szerzącą się w 

społeczeństwie, cierpienia, mękę, prześladowanie, 

racje państwowe, fortuny, rosnące, jak grzyby po 
deszczu, poselskie synekury, protekcjonizm, karje-

j>{eqryk S t. JCorjrad.

* 9- #  *935 c.
N te  o trzy m a ł Po lsk i za  darm o,
A le  ok ry ł j ą  zw y ciężką palmą.

Z b io row ą  duszę narodu  
W y w lók ł p rzed  trony  N a rod ow .

Z  n ie j ostatnie s ta rł ślady n.ewolt 
B o  był z  tego: „co mnie b o li".

Jego  czyn me był znikom y 
K to  m ów i, ze są p ragn ień  złom y.

W  klął w nas m iłość i  w iarę silną karną  

N ie  o trzym a ł Polskt za darm o.

Pam ięć Twych czynów  dochowamy 

N te  odstąpimy Ciebie! — - —  Przysięgam y.

rowiczowstwo i świństwo, które rozpanoszyły się w 
życiu panstwowem i społecznem.

Walczyliśmy o  ojczyznę dla robotnika, wołali 

o dynamit pod kapitał i ustrój, piętnowali watykłam- 

ców i na samotnych stali posterunkach, podzwonne 

(w  piśmie narazić) wydzwanialiśmy, sługusom na 
pańskich postronkach szczekającym wszystkiemu 

temu co w naszych oczach kończyło się klęską dla 
dobra mas.

To nasze credo!

f\ bilans?

Niewielu nas było współtwórców rok temu, 

blady był numer i bladzi czytelnicy.

4 konf iskaty za  uchy lan ie  fi ranek, p o ­
za  które b y d łu  r o bo cz em u  spo jrzeć  nie 
w o ln o ,  za ła jd actwo ,  za  ciemnoto, za  p o d ­
łość  ludzką.

Kilka tysięcy n u m e r ó w  1 ki lkanaśc ie  

tys ięcy przyna jm nie j  czytelników, g o rą cy ch  

wie lb iciel i  1 zw o len n ik ów .

P a w lę t am  w id z ia łem  k ied yś  w  hucie,  
w ś r ó d  ża ru  1 g o r ą c a  spiekoty , nap ó l  n a ­
gich ro bo tn ik ów ,  z nu m erem  „Ma p r ze ło ­
m ie "  w y s ta j ą cy m  z p o d  b ru dn e j  koszuli.

Tys iące  ludzi, n i e w o ln i k ó w  pracy ,  
b y d ł a  c z a r n o - r o b o c z e g o ,  p a r j a s ó w  łyc ia ,  
m ó w i :  „to na sza  gazeta", a w  tych s ło w a c h  

kry je  się m ęka  i cie rp ienie  l ro zpacz  i n ie­
naw i ś ć  1 uraza .

I d la tych  słów  w a rto  t ra c ić  la sk i, w a l­
czyć i iść po dzień z a p ia ły ,, po dzień św itu  
dla mas. dla p ro le tarja tu  i w a lić  w aletów , 
m acherów biczem k ry tyk i, bo p raw da  rodzi 
s ię  w k rę tych  ściBŻkach życia, w śród bólu, 
cierpień, k rw i, p raw da bydlęcego życ ia  nie­
wolników, p ra w d a  k rzyw d y i ż yc ia

Idz ie my w  d rug i  ro k  p o  p r a w d ę  życia  

i nie ze jd z iemy z d róg !  bo  d o ś ć  k r z y w d y ,  
d ość  w y z y s k u ,  d o ś ć  ś w iń s t w ,  d oś ć  blagi.

Henryk St. K.
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K  i M  S Ą  O N I ?
Tegoroczne Imieniny, pierwszego Marszałka 

Polski, Jozefa Piłsudskiego były obchodzone przez 
społeczeństwo w sposób niepodobny do innych lat 
Społeczeństwo dało wyraz hołdu i głębokiej czci 
dla człowieka, który myśli o wszystkiem i za wszy­
stkich. Uczucia te wyładowano w żywiołowych ma­
nifestacjach, pochodach i akademjach Nawet na 
zapadłych wsiach, przed którymi „świat deskami 
zabity" dzień ten był obchodzony uroczyście i mil­
iony serc biły przyspieszonem rytmem składając 
dzięki Opatrzności za zesłanie tego kryształowego 
człowieka, który potrafił zgłębić polską rzeczywistość 
i który dał z siebie wszystko Polsce nie żądając nic 
wzamian I był dzień wielki Dzień radości narodu.

Byłem na jednej z akademji. N ie w mieście, 
fikademji urządzonej przez młodzież szkolną, Zw 
Rezerwistów, Zw. Strzelecki i inne organizacje flka- 
demja wypadła bardzo dobrze. Publiczność przeży­
wała wzruszające momenty, kiedy mała deklama- 
torka lub deklamator, ledwo odrosły od ziemi, pro­
sił Bozię z przejęciem o zachowanie przy zdrowiu 
Komendanta lub Dziadka i przyrzekali w imieniu 
swych rówieśnic i rówieśników, że się będą dobrze 
uczyć i będą Polskę bardzo kochać. Widziałem na 
sali starych robotnikow, którym zczerniała skóra od 
żaru pieców fabrycznych, a którym oczy ciągle wil­
gotniały, choć nie chcieli tego okazać

Nie obyło się bez zgrzytu. Zgrzytu tein bo­
leśniejszego, że powtarza się co roku w pewne dni:

Dnia 27 lutego 1935 r posiedzenie Senatu roz­
poczęło generalną dyskusję nad budżetem na rok 
1935 36.

Premjer Kozłowski wygłosił przemówienie do­
tyczące polityki gospodarczej Rządu i zawierające 
resume dotychczasowych prac jego gabinetu. Rząd 
obecny nie szukał nowych koncepcyj i metod rzą­
dzenia na odcinku gospodarczym, ale uważa się za 
kontynuatora tej polityki, której mocne zręby zostały 
założone przez gabinety poprzedników. W  przemó­
wieniu P Premjer zaznaczył, że .,Z przesilenia go ­
spodarczego wyjść musimy własnemi siłami Spo­

łeczeństwo rozumie coraz lepiej sytuację Państwa i 

obecne jego trudności i zdaje sobie dobrze z tego 

sprawę, że tylko dużą pracą i planowym zdyscypli­

nowanym wysiłkiem trudności te będzie można o- 
panować i przezwyciężyć".

Jednym z podstawowych wytycznych programu 
rządu, jest pozytywna współpraca rządu z zagranicą 
w zakresie wymiany towarow i ruchu kapitałów. 
W dalszym ciągu swego przemówienia P Premjer 
Kozłowski zaznaczył, że: „Jako występek będę trak- 
tował podwyższenie i przekraczanie budżetów sa- 
morządow CJzyję obniżki tych budżetów i to obniżki 
znaćznej".

Zaległości podatkowe, państwowe, samorządo­
we i ubezpieczeniowe wynoszą 1 miljard 30l\miljo- 
now. Uregulowanie tej sprawy zmniejsza zaległości 
tym płatnikom, którzy w ciągu ostatnich dwuch lat 
uiścili równowartość bieżących wymiarów, niezależ­
nie od tego, na jakie okresy dokonane przez nich 
wpłaty zostały zaliczone Projekt umożliwia płatni­
kom, którzy w roku budżetowym 34/35 uregulują 
a w latach przyszłych będą płacić bieżące podatki, 
skreślenie bardzo znaczne, bo sięgające 7O0/0 daw­
ny c h zaległości i jeszcze duże ulgi w spłacie po­

zostałych 303,'n. Rząd, biorąc pod uwagę odpowied­
nie warunki dla inwestycji postanowi wypuścić po­
życzkę inwestycyjną.

Z  projektowanych sum 50 miljonów pójdzie

11 listopada i 19 marca. fi zgrzyt ten wychodzi 
prawie ze wszystkich kościołów Brakuje jeszcze, 
aby kier w dniu 19 marca odmowił odprawienia 
mszy św. na intencję Marszałka J. Piłsudskiego 

Nie małą sensację było zachowanie się księży 
w miejscowości, którą opisuję. Po mszy, która była 
wyjątkowo śpiewaną, zeblana ludność oczekuje ka­
zania „file  może sobie czekać lat dwieście, aż znu­
dzona musiała wyjść nareście! flni słowa o uroczy­
stości, o człowieku którego czarna międzynarodówka 
rzymska szarpie, gryzie, a On je  dobrotliwą ręką 
karmi Nie mogę odpędzić natrętnego pytania, 
kim są ci ludzie, kim jest większość kleru rzym­

skiego? Kim są ci ludze, którzy po zgnieceniu 
powstania 61 roku przez wschodniego satrapę, po 
zgnieceniu zbuntowanego narodu śpiewali po koś­
ciołach dziękczynny hymn „Te deum laudamus". 
1 mam jedno określenie Ludzie ci są z pochodze­
nia Polakami, lecz przynależą do czarnej między­
narodówki rzymskiej, której interesy, jak wykazała 
historja, są częściej sprzeczne z interesami naszego 
Państwa. I dlatego czarni panowie, dokąd nie sta­
niecie się w pierwszym rzędzie Polakami, a później 
księżmi, dotąd nie przestaniemy Was piętnować 

Nie wmawiajcie i nie otumaniajcie naiwnych, 
że jest to wojna z reifgją Strzeżcie się, abyście 
się waszym zakłamaniem nie udławili. N ie naduży­
wajcie zaufania, któreście zdobyli wiekami podtrzy­
mując ciemnotę mas.

fi. C

na drogi, 50 milj na regu'orję rzek i prace wodne, 
a reszta na urządzenia, potrzębne dla usprawnienia 
handlu wewnętrznego i sportowego. O tern, że po­
życzka inwestycyjna zmniejszy bezrobocie, nie trze­
ba mówić, to się samo rzuca w oczy. „Pożyczka 
inwestycyjna i związane z nią prace to nie sztuczne 

nakręcanie konjuktury, a racjonalne skierowanie 

gromadzących się oszczędności i kapitałów oraz 

tworzenie lepszych warunków bytu narodu mówi na 

zakończenie premjer Kozłowski

Ważne uchwały 3 - p  Zjazdu 
Drobnych Rolników.

Ostatnio w lokalu Zw. Zw. Zawodowych (Ka­
pucyńska 5) odbył się III krajowy Zjazd Związku 
Zawodowego Drobnych Rolnikow w Polsce przy u- 
dziale zgórą 100 delegatów, reprezentujących 89 o- 
środków Centialnej Polski! Wileńszczyzny i innych 
województw wschodnich-

Obradom tegorocznego zjazdu przewodniczył 
b poseł "Niski, prezes Związku

Przed rozpoczęciem obrad zapadła jednomyśl­
na uchwała, przyjęta przez wszystkich zebranych 
wysłania depeszy z wyrazami hołdu i czci oraz życze­
niami dalszych sił i wytrwałości ku dobru Polski dla 
Dostojnego Solenizanta I Marszalka Polskiego Jó­
zefa Piłsudskiego, dla p. Prezydenta Rzplitej, Pre­
zesa B B. W. R- W alerego Sławka, ministra Rol­
nictwa i Reform Rolnych Juljusza Poniatowskiego

W  wyniku obrad uchwalono różne postulaty, 
dotyczące drobnego rolnictwa, oraz projekt, mający 
na celu walkę z beziobociem, przez regulację Wis­
ły z dopływami.

19 marca zagranica
c >  *>

W szeregu stolic zagranicznych odbyły się w 
dniu imienin Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego obchody, odczyty i t. p a m  in. w 
finkarze, Berlinie, Białogrodzie, Bukareszcie, Bruk- 
sen, Budapeszcie Kairze, Lipsku, gdz‘e rozgłośnia 
lipska nadała na Niemcy środkowe odczyt o P. 
Marszałku, Paryżu, gdzie szef W  I. N. O płk dypl. 
Tadeusz Różycki wygłosił odczyt p t „Marszałek 
Piłsudski w walce o oblicze duchowe Polski współ­
czesnej”, Pradze, Rydze, Rzymie, Strasburgu, Tallinie 
i Wiedniu.

Legion Młcóych Marszałkowi 
w dniu Imienin.

W  Rozkazie Komendanta Głównego Legjonu 
Młodych z dn. 19/111-35 r opublikowanym w Państ­
wie Pracy oraz w całej prasie młodolegjonowej czy­
tamy co następuje:

fiby jednak naszej miłości dla W odza nadać 
jeszcze bardziej realną postać,

R o z k a z u j ę :
Od dnia J maja r b do dnia 31 października 

r b każdy bez wyjątku członek Legjonu Młodych, 
Związku Pracy dla Państwa, bez względu na zaj­
mowane w organizacji stanowisko, odda Państwu 
tydz en (48 godzin) bezpłatnej pracy fizycznej na 

J robotach prowadzonych przez organizację w Legjo- 
nowie Morskiem, na robotach Funduszu Pracy, w 
Ośrodkach Pracy S O M łub na robotach prowa­
dzonych przez Samorządy we własnym zakresie. 
Wszyscy ci, którzy do dnia 31 października nie wy­
każą się tygodniem bezpłatnej pracy, zośtana z Or­
ganizacji usunięci, pracę, która na nich przypadała, 
wykonają dodatkowo członkowie ich Sekcji, Oddzia­
łów, względnie Obwodów

Dar, który ofiarujemy dzisiaj Marszałkowi Jo­
zefowi Piłsudskiemu wyniesie 180.000 ośmiogodzin­
nych dni roboczych

Nie wątpimy, że wszyscy członkowie karnej or­
ganizacji Legjonu Młodych rozkaz ten wypełnią i 
w tan sposób zadokumentują swą chęć pracy dla 
Państwa i przypuszczamy, że piękny przykład L. M. 
znajdzie godnych naśladowców.

0zieńl9marc2!935r,w0patawi8,
Dzień 19 marca jako dzień imienin P ierw ­

szego Mai szalka Polski Józefa Piłsudskiego w 
Opatowie obchodzony był bardziej uroczyście ani­
żeli wiatach poprzednich. Uroczystość rozpoczęła 
się w  dniu 18 malca wieczorem  capstrzykiem or­
ganizacji wojskowych które przedefilowały z o r ­
kiestrą przez miasto pięknie lluminow ane

W  dnm 19 marca o godz. 10-ej w m iejsco­
we! kolegiacie odbyła się uroczysta msza święta 
(bez kazania) poczem o godz. 11-ej odbylti się 
defilada przecl przedstawicielem rządu i prezesa­
mi m iejscowych organizacji. Przedefilow  ały w ko­
lejności Zw  Rezerw istów , Zw. Strzelecki, H ar­
cerstwo, S tiaż i szkoły, o godz. 1-ej w m iejsco­
wej SM Ii Straży Pożarnej odoyła się bezplutna 
akademja dla miejscow ego społeczeństwa

W ieczorem  o godz. R-ej Zw. Strzelecki Odriz. 
Opatowskiego zorganizował uroczystą Akadem ię 
na calośc której z! azyl o sie, przem ów ienie Strzelca, 
chór strzelecki i doskonale odegrana sztuczka p t. 
Zaręczyny pod kulami*. W  przerwach p tzyg iy - 
wała orkiestra mie|scowego Gimnazjum

Był to dzień wesela i radości N ie możemy 
się jednak powstrzymać przed stwierdzeniem  
przykrego faktu, ze były jednostki, które me po­
dzielały ogolnej radości i domy ich ziędy- ponuią 
ciemnością, a term są niektóre domy na ulicy 
szerokiej zamieszkałej pi zez „m mejszosć", pleban­
ia i dom sztandowegn Endeka na rynku yis-a-ris 
pomnika T o p o ra — Zwierzdowskiego.
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K O L U M N A  L I T E R A C K A  
pod red. Henryka St. Konrada.

Z aw ierc ie , ul. Błanoiuska <3.

R ]a x a  K w ia tk o w s k i , __

Legjon Młodych.
Duch Polskiego Narodu wyzwolony z kajdanów, 
Coraz pewniej swe skrzydła rozwija,
Coraz więcej zmienia w czyn zamierzeń i planów, 
Coraz wyżej po laury się wzbija.
Związek Pracy dla Państwa -

Mocny Legjon Młodych. 
Obrał wielką > wzniosłą ideę—
Skupia w Naród jednostki, nawołując do zgody, 
Wlewa w serce otuchy nadzieję...
Idąc śladem Marszałka, widzi siłę w Żołnierzu, 
Widzi wielkość, potęgę w jedności,
W  zrozumieniu się wspólnem,

na wewnętrznem przymierzu 
Fundamenty buduje przyszłości,
W  myśl tradycji Chrobrego, Jagiellonów 1 Piasta, 
Rzuca hasło: „Od morza, do morza!"
Nienawiści wrzód, który od wieków narastał -  
Przeciąć czas, stłumić walk bratnich pożar .. 
Człowiek pracy i żołnierz to elita narodu,
Myśl, krew, mięśnie pchnij z duchem w zawody,
Na ołtarzu ojczyzny złóż to wszystko zamłodu, 
Przystępując do Legjonu Młodych'

W ł a d y s ł a w  Jołcjos.

M A T K A

(M Halskiemu w hołdzie). 

Złote, promienie słoneczne 

Padają w jamy piwniczne,

Gdzie płacze i szlocha —

Choć dziecko swe kocha

-------------- Matka

Opuszczona, zgniecona,

Na pastwę losu rzucona,

Z małą, pociechą jedyną,

Została z chorą dzieciną 

------------- Matka.
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H enryk  St Con ra d

Miii m mii
(n ow e la )

—  Pielenie! O by nasze szeregi składały się 
z ludzi tobie podobnych Marku, a pewne zwycięs­

two. Juz widzę lasy sztandarów m lodolegjonowych 

i tłumy tłumy... Radość na licach... Proletariat 

niegłodny, mepogardzony7, niekrzywdzony a w ol­

ny tak, jak może byc pojęte słowo: —  wolność... 

A  może... M ozę skąrl w y płynie nagle, jak wizja, 

jak  zjawa albo rzeczyw istość, Zmk -  Dziadek i 

m oże będzie na kasztance... niewiadomo... moze. . 
i krzyknie:

—  Towarzysze!

W iz ja  wywołana słowrami, -  czarowała, Fan­

tazja ponowiła myśli d a le j,. coraz dalej..

Jak długo trwałby ten stan konteplacji, nie­

wiadomo, gdyby nie wrzenie wody7 na kuchence i 

skwarczem e< na rozpalonej blasze uciekających 

kropel z czajnika.

—  H a., ha., ha.. —  m imowoli zaśmiali się

— Rzeczywistość jest doskonalsza niż wszyst­

kie fantazje.

—  Aluzja, do mnie, Marku?

—  O! Przepraszam. Mam na myśli herbatę, 

która upomniała się o prawo dostania się do na­

szych szlachetnych żołądków. Oto jest. Siadajmy. 

Do rana jeszcze daleko.

—  T o  prawda: A le  co myślisz, wówczas sta­

łoby7 się, gdyby wizja nie była wizją, a prawdą.

— Trudno przew idzieć.

—  Lecz wódz, który powraca i łączy się z 
ludem...

—  W ygryw a

wnym razie zawsze klęsce.

— A  lud czeka..

—  O! tak Jurku, lud czeka.. Ma moc czeka­

nia... Zna wartość własną i dlatego umie czekać... 

L ecz i to me je s t wieczne Założone ręce nie 

zbawią... Samo trwanie — przetrwania nie wróży 

i dlatego klatka, w której żyjem y nie będzie 

wieczną, jak nie moze by'ć marsz, szlakiem bez 

jutra....

Rozdział III.

Gorączkowa praca pochłaniała dni, tygodnie, 

miesiące cale. Proletaryzowano szereg i tnłodo- 

legjonowe Rozkw it organizacji w różył wszystko 

najlepsze. Przygotowania przedkongresowe do­

biegały końca.

Mały pokoik, ten sam, gdzie rodziły7 się pier­

wsze odruchy7 rryśli o legjon ach młody7ch, zorga­

nizowanie ich, nieco odmienił się. Naładowany7 byl 

teraz myślami młodych mogowmc, które ow ite 

dyrmami z papierosów, wyglądały nawet fantas­

tycznie.

Podniecone glosy7 krzyżowały7 się, ścierały7, 

m ilkły na chwilę i znów wybuchały7.

Rom nie brał udziału w  tej ekwillbrystyce, 

giętkości i  dowcipu języka, poza uwagą niedwu­

znaczni® złośliwa, którą paraliżował trochę roz­

pędzone potoki gadatliwości.

—  Szkoda, że Marek jeszcze nie nadszedł. 

W ielu  z nas zamilkłoby7 a nawet wyniosło się 

stąd. O perujecie tylko frazesami i demagogicz- 

nem nastawieniem do całości kwestji prac orga­

nizacyjnych, co je s t zaraźliwe i w ręcz szkodliwe 

dla inny7ch kolegów  miast wnieść coś -nowego, 
czy uzupełnić, jakie niedociągnięcia. Nic ła tw ie j­

szego niema ponad cN kanie slow, slóweczek od­

mienianych przez wszystkie przy7 pa a ki pojęć  i od­

cienie indyTwi dualne. T o  musi istnieć jednolity7 ap­
lauz lub sprzeciw w  nas wszystkich, to moze 

świadczyć o powodzeniu i zwycięstw ie, w  prze-

— Brawo Romku Niechaj uścisnę twą prawi­

cę kochany chłopaku, -  krzyknął Marek, - k toiy  w 
tym czasie przebywał juz w pokoju, dostając się 

doń niezauważony przez niko.gn; przysłuchując się 
wraz z innymi wywodom Romka,

Uścisnęli sobie ręce. Nastrój zm ienił się. 
Byl bardziej powabny.

Marek, |ak wielu jego  serdecznych i  odda­

nych przyjaciół wiedzieli: — dlaczego. „Parszywa 
inteligencja mieszczańska" — myśleli o tych w ro­

gach Marka, jak i on sam.

Stanowili grupę niewielką, ale silną, sce- 

mentowaną ideą a to było spiawdzianem  mental­
ności tych ludzi.

Marek wiedząc o tem czul się pewnie i ry7- 

zykował wiele, |ak dotąd nie przegry7wając, gdyż 
śmiało rzucał słowami:

— S zeregi legjonu zostały sproletary-zowane. 

Uważam Lobie za obowiązek ostrzedz W as kole­
dzy, i z brak serdeczności dla m łodego proletarju- 

sza z naszej strony i  podrywanie w  nim zaufania 

do nas, zgubi wszystko i  przyczyni) się do krachu 

tak pięknie zaczętego dzieła, Do tyr.h ludzi, któ­

rych paragrafowe społeczeństwo dzieli na pól in­
teligentnych i analfabetów, trzeba podejść, -  ucząc, 

bez okazywania swej wyższości intelektualnej. 

W  przeciwnym razie zrozumią to źle. Wyrpłynie 
to, pobudzeniem świadomego upokorzenia, jakie 

znoszą już sann z braku wy7ksztalcema.

Należy7 um iejętnie wprowadzić ich w  orbitę 
naszych myśli, zamierzeń i celów, ży ją c  bowiem 

w morzu partyjnictwa są jak zbłąkane owce nie­

świadome losu swego. W  chaosie haseł dezorien­

tuj ą się, tracą poczucie indywidualności, przesta­

ją  myrsleć, do czego z czasem przyzwyczajają się, 

stając się bezwolnemi narzędziami w, rękach po­

lityku] ących. A  największą krzywdą dla samego 

siebie jes t — przestać myrsleć Rozumiejąc to win­

niśmy7, podkreślam, dać jak największą możliwość 

ty7m ludziom by myśleli- W inniśmy pomódz im 
w  tem. Om muszą myśleć, myśleć i jeszcze raz 

myśleć... P rzyj rzycie się. dzisiejszemu życiu, do 

czego ono prowadzi pjdam się was, jeśli takie 

Jest jakie jest, jałow e, czcze, banalne, co gorsza 

bezideowe i śmiem twńerdzić bez znaczenia.. N ie 
ceni się mc i nikogo. C zy takie je s t prawo bytu?

— F ilozo f]a  — rzucił ktoś ze słuchaczy7

— Chcieliście chyba pow iedzieć analiza — 

zauwazyl zjadliw ie Marek.

— Niepotrzebna dorzucił inny7

— Dla kogo?

— Dla nas.

— Tak jest! Tak  jest! -  krzyczeli inni

Glosy7 niezadowolenia wzrastały, gdy7 nagle 

stało coś niespodziewanego, że w jednej chwili 

zaległo milczenie.
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w Opatowie.
Dnia 24 lutego b r. w s*li posiedzeń Staro­

stwa odbyło się doroczne W alne Zebranie D ele­
gatów Obwodu Pow iatow ego L.O.P.P.

Zagaił zebrąnie Y .Prezes ustępującego Za­
rządu p. mgr. J ,Siekierzyński poczeip. pod p rze­
wodnictwem p. inz. Gr^esińskiego, delegata Koła 
L  O.P.P. przy Cukrowni Częstocjce przystąpiono 
do obrad.

Sprawozdanie z rocznej pracy składa w za­
stępstwie w ieloletn iego Prezesa Obwodu i założy­
ciela O.P.P. na terenie pow. Opatowskiego p. dr. 
B. Glińskiego v prezes jpgr J Siekierzyriski in­
formując zebranych, i? praca Obwodu w roku spra­
wozdawczym  skierowaną była głównie w 4-ch 
kieruqkacfa- organizacyjnym,propagandowym, roz- | 
woju lotnictwa i o‘brony pilotn.-gazowej.

W  dziale orgnizacji zwrócono uwagę na 
wzrost członków w Kołach, wzrost ilości Kół 
ze względu na objęcie siecią ich, całego po­
wiatu w  fataęh ubiegłych, pozostawiając na dal­
szym pląuip w  związku z tem ilość K ół wzrosła 
tylko o  2 wyrażając się na dzień 1 stycznia 1935, 
cyfrą 123. Ilość członków zaą w  porównaniu z ilo­
ścią na dzień 1.1. 1934 wyrążającą się cyfrą 1681, 
wzrosła bardro poważnie bo o 1224 do cyfry  2891 
w  dniu 1.1. 1935 r.

Prowadząc ożywioną działalność propagan­
do, vvą szczególn ie wśród młodzieży, Zarząd O bw o­
du zorganizował 5.31 odczytów, z których w ie le   ̂
ilustrowąno przezroczami lub pokazami dynio wo- 
gazowemi.

Tydzień  L.O .P.P. czołowa impreza propagan­
dowa, obok stropy materjalnej wyrażającej się 
czystym zyskiem w  kkocie  163- zł. S8 gr. dał b- 
powabny wynik propagando w y  przyczyniając się 
walnie do zwiększenia ilości członków L.O .P.P. i 
popularyzacji idei rozbudowy lotnictwa i obrony 
p/gazowej.

Prace w dziale lotniczym ze  względu na nie­
posiadanie lotniska na terenie Obwodu ograni- 
czy łj' się na założeniu 3-ch modelarni przy Gimn. 
w Opatowie, Szkole Ns 2 i przy Szkole w Oża­
row ie, oraz wysłaniem na koszt Obwodu 3-ch 
osob na kurs, modelarstwa lotniczego organizowa­
ny przez O kręg W ojewódzk i L .O .P.P. w Kielcach. 
Duzy zapał m łodzieży w kierunku, budowy mode­
li latających przyczyni się zapewne do uzyskania 
pięknych wyników na zamierzonym przez Obwód 
konkursie modeli w czasie Tygodn ia L.O .P.P. w 
roku b. od 12 do 19 maja.

W  dziale obrony p/lotn. gazow ej Obwód 
współpracując scisle- z W ładzami Adm inistracji 
Ogólnej przeprowadził kurs III kat dla służby 
odkażającej, ćwiczenia dla służby obserwacyjno- 
meldunkowej oraz kilkanaście wykładów i ćwi­
czeń dja m łodzieży szkolnej a także kurs infor­
macyjny. dlą dorosłych*. Nieznaczną- stosunkowo 
ilość prac fachowych tłomaczyć należy brakiem 
stałego Instruktora O .P.L.G . do września r. ub.

W  chwili obecnej Obwńd Pow ia tow y posta* 
da własny lokal przy ul. Sienkiew icza 9 i bogato 
zaopatrzony w  sprzęt szkoleniowy i pokazowy 
m.agazyn.

- - W  toku zebrania p. Skarbniczka Obwodu 
W . Zajączkiewiczówna odczytała sprawozdanie 
kątowe Obw odu,z którego wynika, iz budżet Ob­
wodu zamknął się cyfrą 11 895 zł. 50 gr. we 
wpływach i 10.109 zł. 41 gr. w w y datkach/w czem

6 693 zł. 0.4 gr. 'przekazano O kręgow i W o jew . 
L.O .P .P  w  Kielcach pozostałe saldo na rok 1935 
w wys. 765 zł. 46 gr.

W alne Zgrom adzenie Dełegatów  przyjęło 
sprawozdania i opierając się na protokóle Komisji 
R ew izyjnej udzieliło absolutorjum ust. Zarządowi 
wybierając nowy Zarząd w składzie:

pp. Walentyna Zajączkiewiczówna, mgr. J, 
Siekierzyński, Stefan Gnatowski, kom. Stefan P o­
korski, prof. Józef Wąsek, Feliks Denkowski 
z-cy Roman Kosiński, Józef Kwiatkowski i Komisję 
Rewizyjną w składzie:

pp. August Lempicki, Kazim ierz Śmigielski. 
Stanisław Karbowniczek, z-cy Kazim ierz Wrona 
W alen ty  Stefański.

Delegatem  na W alne Zgromadzenie Okręgu 
W o jew ódzk iego  obrano p. mgr J. Siekierzyriskie­
go  z-cą p. kom. S. Pokorskiego.

Na posiedzeniu dnia 26. II. 35 ukonstytuował 
się Zarząd następująco:

Prezes mgr. J. Siekierzyński 
Y.Prezes kom. S. Pokoi ski 
Sekretarz p„ W . Zajączkiewiczówna 
Skarbnik p. S- Gnatowski 

członkowie pp. Denkowski i Wąsek.

Kronika Opatowa.

O gród  publiczny w  O patow ie.

Onegdaj na posiedzeniu Rady M iejskiej w 
Opatowie, został uchwalony nagły wniosek, który 
przeszedł przez aklamacje, a mianowicie: uchwa­
lono znieść jarmarki w środy na rynku, a prze­
nieść je. na targowice,, natomiast na rynka po 
przeprowadzeniu niezbędnych niw elacji urządzić 
skwer do użytku, pozbawionych jakiegokolw iek 
ogrodu, mieszkańców Opatowa.

Subsydjum.

Nar posiedzeniu. Stejmiku powi Opatowskiego 
wstawiono do budżetu zł. 1000 na popieranie m iej­
scowej prasy.

Wstąpi} do klasztoru-

Dowiadujemy s ię -z  w iarogodnego /ródła, ze 
były  nasz współpracownik redakcyjny, który nie­
dawno opuścił nasze miasto wstąpił do klasztoru 
O. O. Oblatów poczta Rodeń W oj. Lubelskie. Po­
wód — ja łow e  życie.

Nowa placówka-

Jak nas informują p. Stefan Kiedrzyński z 
Opatowa likwiduje Swój zakład fryzjerski, Plac 
W ilsona 19, a otw iera ja tk ę-z m ięsem na ulicy 
Berka Joselewicza 13.

M M
w Ozschosłówacji.

Komisja Studjów nad stosunkami polsko- 

czeskiemi przy Polskim Instytucie W spółpracy z 

Zagranicą Opublikowała methórjał p. t. „Pelacy w 

Czechosłowacji w ś\Viótle faktów i  liczb ". Rłemor- 

j i ł  ukazał się \v dwóch wydaniach: pólskiem t 
czeskiem.

l?raca powyższa opatrzona mapą rozm iesz­

czenia Polaków w  cż'ecbósłótvackifej tźęsci Śląska 

C ieszyńskiego, na podstawie urzędowych dartych 

czeskiego 3pi9U Iudnflśćlówegó ź l grudnia 1930 r. 

— jest źródłOwfem zdbrazdwamem wszystkich dzie­

dzin życia ludności polskiej w Czechosłowacji.

M em orjał'analizuje sytuację prawną Polaków 

na Sląśkti Ciasżjmśkim, meŁo~dv czeskich spisów 
ludnościowych, porównuje wyniki !ch Z rezultata­

mi w yborów  gńnflttych, —poCzefri przechodzi do 

krytycznej oceny czeskich roczników statystycz­

nych, oraż ich tendencyjności.

Memorjał w ustalaniu faktów i liczb opiera 

się wyłącznie na oficj. danych czeskich i na pra­

cach czeskich uczonych’. Bibłjografja ń’a ogólną 

ilość 16 podstawowych prac zawiera w  konsek­

wencji, 15 źródeł czeskich.

Łfstalając istotny liczehny stan posiadania 

polskiej ludności w  Czechosłowacji, memorjał 

poddaje krytycznej analizie sytuację polskiego 

szkolnictwa na czeskim Śląsku Cieszyńskim, ora'z 

omawia upośledzenie polityczne i gospodarcze 

Polaków,, niedomagania w  dziedzinie Kościoła ka­

tolickiego i e'wangełickiego. sytuację prasy pols­

kiej, życie organizacyjne Polaków  ltd.

W  końcowych wnioskach memorjał Kom isji 

Studjów nad ątosunkami polsko-czeskiemi w ypo­

wiada opm ję, że „Jeśli ludność polska na czeskim 

Śląsku Cieszyńskim domaga się należnych je j 

praw, to jasne jest 1 zrozumiałe, ze społeczeń­

stwo polskie i prasa polska walce te j przygląda 

się z> niesłabnącem zainteresowaniem, w 'poczuciu 

tej potężnej spójni narodowej, która łączy naród 
polski, świadomy swej roli, z braćmi, zamieszka­

łym i na innych państwowo teryto ijach".

UNIEWAŻNIENIE.

Unieważnia się z dniem 1 kwietnia wszy­

stkie wydane dotychczas legitymacje praso­

we Dwut „N A  P R Z E Ł O M IE 1'.

Aders Redakcji i Adm inistracji: Opatów, Piac-W ileona 20.
Redakcja czynna w każdy piątek od god2. 5 -7

w Ostro ncu, Redaktoi H. Zbroja ul. Focha 12. godz. urtfd. we Ytorki 
Warunki prenumeraty: rocz 2 ^0 z ł , póirocz. 1.20 z ł , kwartał. D 60 gr

Skrz. poczt, *6 1

środy nd i8 — 20. r 
wraz z przesyłką. |

Ceny ogłoszeń: za wiersz mm. szerokości 1 szpalty redakcyjnej 
na-stronie tytułowej 1 zł. w tekście 80 gr. za tekstem 40 gr. 
Wiersz redakcyjny 1 zł. —  Drobne ogłoszenie 5 gr. za wyraz.
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